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P r z e d p ł a t a .  
w W a r s z a w ie  p ół  r .  1 r.  sr.  80 kop. ,  

rocznie 3 r.  s. k.  60, n a p ro w in c y i  
r. s. 2 k. 25 i r .  s. 4 k.  50.

Z I E M I A N I N Przyjmuje się na Urzędach i Stacyach. 
pocztowych,  a w  Pv'a rs  z.' w Kan-  
torze Głównym i w Księgarniach.

t y g o d n i k  h o l n i c z o - t e c h n o l o g i c z n y .

JW 38. ROK D Z IE W IĄ T Y  D nia  17 W r ześn ią  1843 r

S p is rzeczy: R o l n i c t w o :  D o k ł a d n e  s p r a w o z d a n i e  p.  B e r g a  o p rz e i s t a c z a n i u  się r o ś l i n , po pa r te  l i c z n e m i  d o ­
ś w i a d c z e n i a m i ;  ( d o k o ń c z e n i e ) . — Z ł o t y  al fabet  d z ie r ża wc ó w.  — W y  c h  ó w  z w i e r z ą t  d o m o w y c h :  Czas 
n a j s t o s o w n i e j s z y  k o c e n i a  się  m a c i o r e k .  — R o z m a i t o ś c i :  N a j p e w n i e j s z y  spo sób  w y t ę p i a n i a  my sz y  i
s z c z u r ó w  p o l n y c h  i  d o m o w y  c h . — J a k i m  sposobem rozmnażają  się r y b y  w  s t a wa ch  g ó r n y c h ,  d o p ł y w u  w o d y ' n i e  
maj ącyc h .  — Ł a t w y  spos ób  u n i k n i e n i a  ś m i e r c i  w  czas ie  pożar u.  — S po só b z ap o bi e g a n i a  r o b i e n i u  gn i az t  
j askó łek  n a d  oknami .

Rolnic Iwo.
D okładne  sprawozdanie p. Berga  o 
przeistaczaniu s ię  roś l in ,  poparte 

l icz  n eiii i d oś w i adczen i a m i . 
( d o k o ń c z e n i e )

Szczególn ie j  s t a ra łe m  się w doświadczeniach 
m oich  p r z e k o n a ć  się: czyl i  rzeczywiście ko s t rz e ­
wa ( b r o m u s  secal inus)  zamienia  się w żyto.  
T y m  k o ń c e m ,  w r .  1839 sp ro w ad z i łe m  z H a m ­
bu rg a  1 fu n t  czystego nas ien ia  tej roś l in y .  P o ­
łowa,  n iezwłocznie  tej samej w ios ny  zasianą zo­
s ta ła  w m o i m  ogrodzie doświadcza lnym;  a d r u ­
ga połoWa w jes ien i  w p o lu  oz imem.  O b r a n o  
do tego 1 £ p r ę t a  kwad r ,  ro l i  ż y z n e j , c iepłej  
i s uc he j ,  n a  spadzis tośe i p a g ó r k a  na  po łu d n ie  
po łożonego.  D la  tego zaś ta k ie  o b r a łe m  p o ł o ­
żenie , że jes t  p r zec iw ne  n a tu r z e  te'j roś l iny ;  
bo kos t r zewa  lub i  g r u n t  m o k r y ,  sapówaty;  a 
j a k  to powszechnie  w ia do m o,  r o ś l i n y  u p r a w i a ­
ne  w właściwej  im z ie m i ,  nie  t a k  ła tw o  w y ­
r adza ją .

A b y  u n i k n ą ć  na jmniej szego jej po m ię s z a n la  
z ż y t e m ,  n a s a m p r z ó d  zas iano ży to ,  a dopie’ro 
gdy  z upe ł n i e  powychodzi ło,  rozs iano  ko s t rz ew ę  
i b r o n ą  p r z y k r y t o .  W k ro t c e  po zasiewie ze­
szła ca łk i e m  p o d o b n ie  j a k  ży to,  t a k  dalece,  iż 
ty lk o  t e n ,  k t o  wiedz ia ł  o te'm doświadczeniu,  
m ó g ł  ją  od ży ta  odróżnić .  Póź nie j  zaś, żadnej  
a żadne'j nie b y ł o  p o m i ę d z y  te m i  dw ie m a  r o ­
ś l in am i  różn icy .  Ciekawość  moja  w na jw yższy m 
s t opni u  na tężoną  została.  N a  wiosnę,  rów na  je- 
dnostajność;  toż samo w k ło s o w a n iu  i w u t w o ­
rz e n iu  z iarna:  a lbowie m  k o s t r z e w a ,  zami en i ła  
się rzeczywiśc ie  w na jp i ęknie j sze  ży to ,  i to t a k  
d a le c e ,  iż na  całej  p r z e s t r z e n i ,  j ak  wyżej  l ' ±  
pręt .  k w a d r ,  wy nos zące j ,  t y l k o  je d e n  k i e rż ek  
ko s t rz ew y zna leź l i śmy.

Pow yższe  z ja w is k o ,  p .  F ier ing  ówczasowy 
mój I n s p e k t o r  g o s p o d a r s k i ,  k t ó r y  szczególniej  
t y m  p r z edm io te m  się za jmował ,  gotów jest  k a ­
żdego  czasu przys ięgą  stwierdz ić .

D r u g a  połow a kost rzewy,  k t ó r a  w ogrodzie b y ­
ł a  zasiana,  w yd a ła  re zu l t a t  w prawdz ie  całkiem:
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inny,  lecz niemniej  interesujący.  Była  ona za­
sianą 1 maja i szybko powychodzi ła; lecz ty l ­
k o  2____3 flanców wydało tegóż lata źdźbła ;  wie­
le roślin,  nie wiedzieć dla czego, do następne'j 
wiosny całkiem wyginęło.  Większa częs'ć z po­
zostałych zachowała swą naturę  i wydała na­
stępnego lata kost rzewę;  lecz nie ty lko zwy­
czajną żytn ią ,  ale także podobną kształ tem do 
Bromus brizaęformis, znajdowało się tu także 
wiele Festucą elatior oraz alopecurus genicula- 

. tus; nakoniec ,  to najważniejsza, było  tu także 
wiele k ierżków żyta.

W jesieni r.  1810 powtórzyłem doświadczenia 
co do przemiany  kostrzewy w żyto,  do czego 
użyłem nasienia z ogrodu zebranego.  Była ona 
zasiana w polu ozimem,  na wysokim pagórku,  
w gruncie lekkim piasczystym. Lecz na nie-

P r z e m i a n a  p s z e n i c y  w r ó ż n e  g a t u n k i  
t r a w  i z b óż.

Jeżeli żyto,  podług dotychczasowych doświad­
czeń, ty lko w kostrzewę się zamienia,  pszenica 
większemu znacznie podlega wyradzaniu;  albo­
wiem ,  ile dotąd wiadomo,  zamienia się w ko­
strzewę, w mietelnicę rolową (Agrostie spica ven- 
ti) i w ki lka podobnych gatunków t raw (a).

Powyższym przedmiotem,  czyli dochodzeniem 
przemian jakim różne roś liny ulegają,  za jmu­
je się także już od lat. 6 mój sąsiad, pas tor Bohm. 
Chcąc się przekonać czyli rzeczywiście pszeni­
ca przemienia się w inne rośl iny,  zasadził w swym 
ogrodzie 6 ziarn w dwa t ró jkąty  regularne.  
Wszystkie z iarnka zeszły i bujnie rosły;  ale4-ry 
ty lko  wyda ły  pszenicę, a z dwóch powstał  ga­
tunek t rawy (a lopecurus geniculalus) która się

szczęście, od początku czerwca niemal  do n . oń -  nigdy w tym ogrodzie nie trafiała.  A że trudno
ca tegóż miesiąca nas tąpi ła  tak mocna posucha,  
połączona z upa ł ami ,  iż niemal  wszystka ko­
strzewa, oraz obok nie'j stojące żyto, tak  dale­
ce wyschła,  że tylko kilkanaście k ierżków po­
zostało, które,  jak  się spodziewałem,  żyto w y ­
dały.

Kiedy więc powyższe doświadczenia wido­
cznie przekonywają:  że kostrzewa pod w p ły ­
wem pewnych okoliczności,  zamienia się w ży­
to, tedy słusznie wnosićby należało: że i żyto jest  
zdolnem zamienić się w kostrzewę, skoro jest 
po  temu miejsce i pora c z a s u .  Jednakowóż,  w'szel- 
kie w tej mierze dotąd czynione doświadczenia,  
nie wyda ły  takiego rezul tatu ; owszem, więcej

niżli za te'm. 1 doone przemawiają przeciw,

przypuścić,  aby jakowy przypadek,  zniweczył 
te dwa z iarnka pszenicy i zasadził trawę, wła­
śnie w to sarno miejsce trójkąta, gdzie była psze­
nica, która,  to t rawa powtarzam,  dawnie'j nie 
była ,  przeto,  szczególniejsze to zjawisko, zdaje 
się najmocniej  przemawiać za przeistaczaniem  
się pszenicy na inne rośliny.

Zdaje mi się że osiągnienie w tej mierze pe­
wności,  nie małą  dla p rak ty k i  przynieśćby mo­
gło korzyść.  Ileż to bowiem razy,  w miejsce 
pszenicy zb ier amy rozmai te  t rawy i chwasty? 
Gdyby więc pszenica rzeczywiście w takowe się 
zamienia ła ,  może z czasem od kry l ibyśmy przy­
czynę tej przemiany i sposób jej zapobiegania. 
A więc, doświadczajmy,  zapuszczajmy nasze ba-

podobieństwa,  prędzej przemiany te‘j przyjąć nie y anja w tajniki  przyrodzenia ;  a nadewszyslko
będzie można,  dopóki kto nieokaże kierzka ży­
ta,  posiadającego obok kilku kłosów żyta t a k ­
że i k łosy  kostrzew'y. Wprawdzie znane mi  są 
tw ie rd zen ia , że ż y t o , k tóre na początku lata 
mocno zbi ł  g ra d ,  zamieni ło  się w kostrzewę; 
ale powtarzam,  nie mówię tego z mego własne­
go doświadczenia.

s trzeżmy się ok rywan ia  śmiesznością tych,  któ­
rzy  coś więcej pragną wiedzie'c, a n i ż e l i  jest do­
tąd zuane'm; bo najprzód,  zarozumiana p e w n o ś ć :

(a)  P o m i j a m y  opis d o ś w i a d c z e ń ,  b o ś m y  juz. uczyń i 
o n i . l i  w z m i a n k ę  w  N i z e  2S na s i l .  224 niniejszego 
p i s ma .  R e d .
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z e  w szystko  ju z  o d kry liśm y  j est  p rawdzi wym  i naj-  
niezawodniejszeria g łu ps tw em;  a pow tóre: Eotern- 
p la  surit odiosa. — v.  Berg.

Żłoty alfabet dzierżawców
(p rz e z  ThaeTaJ.

T h a e r , w dziele: Z a sa d y  rozum ow anego  ro l­
nictw a  zam ieś c i ł  t ak  zwany z ło ty  a lfabet dzier- 
zawców; czyli  zb iór  p r a w id e ł  k ló ry cb  się t r z y ­
ma ją  źli  dzie rżawcy.  Dla  c iekawośc i  p o da je m y  
go c z y te ln ik o m  naszym.

1. Zadz ie rżawia j  takie dobra ,  k t ó r y c h  g r u n ­
t a ,  bąć to przez  w r o d z o n ą  d o b r o ć ,  lu b  d o b r ą  
ku l tu rę ,  w s tan ie  ż y z n y m  się zna jdują.  Możesz 
śmia ło  dać za nie o po łow ę wyższą kwotę d z ie r ­
żawną  n iżl i  za te, k tó ry c h  g ru n ta  są w yp ło n io -  
ne.  W  p ie rw sz y m  bowiem razie,  będziesz mógł  
użyć wsze lk ich  ś rodków  do ich wyniszczenia ,  
czyli  o br ócen ia  na p ie n iądze  ż y zn ośc i ,  k tó r ą  
z iemia w swem ł o n i e  pos iada ;  w d ru g im  zaś 
pos tępować  ci w y p a d n ie  zwycza jną  drogą.

2. Uprawia j  ile ty lk o  p o d o b n o  takie roś l iny ,  
k tó r e  się dadzą  ła tw o  spieniężyć;  ale nic zgoła 
na  paszę dla b y d ła .  P ie rw sze  p rzy n o szą  w k r ó t ­
ce gotówkę; drugie ,  wiele się wprawdzie  p r z y ­
czyniają  do u żyź n ie n ia  ziemi;  lecz jeżeli  d z ie r ­
żawisz, j a k  zw yk le  na  la t  t r zy ,  ma ło  a często­
k r o ć  żadne j z n ich n ie  osiągniesz korzyści .

3. W u g o r z e  up rawia j  na jzyskowniejsze  roś l i ­
ny ,  j a k o :  l en ,  t y t oń ,  kartof le  na gorza łkę ,  r o ­
ś l iny olejne i t. p. Jeżeli  do obrabiania ich nie 
masz  r ą k  pod o s t a tk ie m ,  w y na jm uj  ugor  za p ie ­
n iądze  lu b  za część p r o d u k t u .  W praw dz ie  tym 
sposobem gospod aru jąc ,  n ie  będziesz m ia ł  s łomy; 
ale mniej sza o to: wszakże przedawać  jej nie w ol ­
no; a p rz y n a jm n ie j  czynić  to wy pada pota j em nie .

4. P on ie w aż  zaś p ł o d y  wyze'j wym ie ni one  wy­
magają  wiele nawozu ,  na  k t ó r y m ,  p r z y  t y m  sposo­

bie gospo darowan ia ,  coraz  bardz ie j  zbywać  ei 
będzie,  przeto wywoź nawóz na gr u n ta  na jlepsze 
i najbl iższe;  im bowiem lepsza ro la  się nawozi ,  
te'm też s tosunkowo  większe wydaje  p lony;  p ró cz  
tego i wywóz mało  ci czasu zab ie rze .  A jeżel i  
g r u n ta  podle j sze ,  ty m  sposobem żyzności  p o ­
zbawione ,  w miejsce zboża chwas t  ci wydadzą ,  
udaj  się do dz iedz ica ,  okaż  mu n i e u r o d z a j ,  i 
żądaj  ulgi w dz ie rżawie.  G d y b y  ci zaś zar zu ­
c i ł :  ze u p r a w ą  l n u ,  r z e p a k u  i t. p.  w  ug or ze  
g r u n t  wyniszczasz,  odwoła j  się do piekne'j  pszeni ­
cy, k tó r a  się po nich udaje;  — ma się r o z u m ie ć  
jeżeli  g r u n t  j es t  mocno m ie r ż w io n y  i dobr ze  
u p r a w io n y .  N i g d y  zaś nie wóź na wo zu na g r u n t  
p ł o n n y  wyniszczony:  bo zwy kle  pie'rwszego
nawoz u nie płaci .  W osta tn im r o k u  dz ie rżaw y 
wywoź  mierzwę pod  ja rzynę ,  bo oz iminy  zbie'- 
rać  już  n ie  będziesz.

5. W pierwszych  la tach  dz ie rżawy w y ra b ia j  
do br ze  ro lę  p łu g i em ,  r a d i e m  i b ro n ą ;  p rz ez  co 
wyniszczysz chwas ty ,  g r u n t  na leżyc ie  ro z p u l -  
chnisz,  p róchnicę ,  czyl i  żyzność  z iemi  do c z y n ­
ności  p o b u d z i s z ;  a nas tępnie  o t r z y m a s z ,  o ile 
być  może ,  wielkie urodza je .  D la  tego w p i e r ­
wszych la tach  musisz  powiększyć  u p r z ą ż ;  ale 
wszakże  ci się to sowicie w yn ag ro dz i  p rzez  z n a ­
czne zb iory .  Ku końcowi  zaś t e r m i n u  dz i e r ­
żawy,  c a łk ie m  przeciwnie  postępuj :  siej na rol i  
r a z  orane j ,  b io rąc  przyna jmnie ' j  12 cali sze'rokie 
sk iby .  T y m  spo sobem n iez a t rn dni sz  ty le  zwie­
r z ą t  poc iągowych;  a na s tę pn ie  możesz ich użyć  
do na jm ow an ia  i t. p. W uprawde r o l i ,  w osta­
t n i m  dz ie rżawy r o k u ,  nie zważaj by n a jm n ie j  
czyl i  por a  czasu jest  jej dogodna  lu b  nie: wszak­
że p l onów  nie  będziesz już  z b i e r a ł ;  a cóż cię 
obchodzić  ma s trata  twego nas tępcy ,  by łeś  ty 
zysk z t ą d  os iągną ł?

N otabene:  S ta ra j  się o takie dz ie rżawy,  gdzie 
jest  wiele ziemi  do karczowania ,  l u b  odłogów.  
O b r ó ć  zaraz  do tego ca łą  s iłę  j a k ą  ty lk o  m o ­
żesz użyć :  n a  nowinach  w y b o r n i e  się uda j ą  ro-
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ś l iny  handlowe;  a później  ro d z ą  one  przez  lat  
k i l k a  zboże bez nawozu.

6. P o p r a w a  ł ą k  jest  dosyć  k o s z t o w n a ,  i do- 
pie'ro po k i l k u  l a t ach  w y n agra dz a  w ło żo n y  w nie 
k a p i t a ł .  A z a t e m ,  zos taw ł ą k i  w s tan ie  w j a ­
k i m  się znajdują .  Z resz tą ,  chociaż ci dadzą  złe 
s iano ,  n i e  w i e l e  cię to obchodzić  powinno :  prze-  
dawać  go nie wolno ,  a in w en ta r z  m a ł o  cię o b ­
chodzi ;  a mnie'j jeszcze o t r z y m a ć  się m o g ą c y  
od  niego nawóz.

7. Jeżeliś p r z y j ą ł  in w en ta r z  we dłu g  t a x y ,  i 
p o d łu g  takowej  zostawić go win ieneś,  w y p r z e ­
daj lepsze k o n i e ,  woły ,  k r o w y  i t .  p. ,  a n a t o ­
mias t  z a k u p  sz tuki  nędzne ,  l u b  zap ła ć  co b r a ­
kow ać  będzie.  W p o d o b n y m  a lbow iem p r z y ­
p a d k u ,  i n w e n ta r z  n ę d z n y  wyżej  się w  propoi-- 
cyi  sz acu je ,  aniżeli  d o b r y .  P o d  ko n ie c  d z i e r ­
żawy,  na le ży  k r o w y  do bu ha jó w  prz ypuszczać ,  
t a k ,  i ż b y  p r z y  oddan iu  b y ł y  cielne;  w t a k i m  
stan ie  do b rze  będą  w y g l ą d a ć ,  choc iaż by  źle 
k a r m i o n e  b y ły ;  a póź ne  dojen ie  wjes ien i ,  p e ­
wno ci w yn adgro dz i  s t ra tę  n a b i a ł u  wiosennego.  
W szys tk ie  stare narzędz ia zostaw do t a x y ,  a 
co lepszego  zab ie rz  sobie.  W i d o k  te n  n ę dz ny ,  
w zbudz i  uczucie l i tości  n a d  dz ie rżawcą,  i z r z ą ­
dza iż drożej  wszys tko  taxowane 'm by wa.

8. Nie p rz y k ła d a j  się b y n a jm n ie j  do u t r z y ­
man ia  w d o b r y m  s tanie  ogrodów,  s tawów i b u ­

d y n kó w .  C zęs to kroć  pr zy  zawie' raniu k o n t r a k t u ,  
dz iedzic obowiązuje  się do większej  części re- 
peracyi ,  m a ł ą  zate'm szkodę  po wi nie neś  powię­
kszać.

9, Wyn iszc za j  włoś c ia n  wsze lk iemi  sp oso ba ­
mi  , j ak i ch  t y l k o  p r a w a  i zwyczaje ci dozwolą.  
Ze  p o d u p a d n ą ,  nic ci to szkodzić n ie  będzie.

10. Jeżel i  dziedzic zechce wyłą czyć  d la  sie­
bie pe w n ą  ilość produktów',  po t rąca jąc  za nie 
z w y p ł a t y  roczne' j ,  n ie  odrzuca j  t ego żądania.  
W p r a w d z ie  p r ę d k i  to będz ie  po w ód  do k łótni ;  
ale wszak  jej n ie  u n i k n i e s z ,  zwłaszcza ,  jeżeli 
z tobą  dziedz ic  r a z e m  mieszkać  będzie.

Z na jd uj ą  się bez  wątp ien ia  dz ie rżawcy,  k t ó ­
r zy  się p o d o b n y c h  p r a w i d e ł  n ie  t r z y m a j ą ;  są 
n a w e t  tacy,  k tó rz y ,  będą c  żywo prze jęci  wyo­
b r a ż e n ie m  w y d o s kon a lonego  ro ln ic tw a ,  poświę- 
cają p e w n ą  część zy sk u  wł a sn ego ,  s k o r o w t e ' m  
u lepsze ni u  widzą j a k ą  pewność  dla siebie.  N a ­
leży  to j e d n a k  do r z a d k ic h  wyją tków ;  nie m o ­
żna zaś i po n a ju czc i w szym  dz ie rżaw cy tego 
w y m a g a ć , ż e b y  dz ierżone j  wsi poświęca ł ,  czegoby 
o d zys ka ni a  nie m i a ł  nadz ie i .  T o ,  co się nie 
po lepsza ,  pogorszać  się musi ;  rz a d k i  to jes t  za­
te'm p r z y p a d e k ,  żeby dz ie rżawca  w le pszym sta­
nie o d d a w a ł  maję tność ,  niż j ą  p r zy ją ł .

Wychów zwierząt domowych.
Czas najstosowniejszy kocenia się  

maciorek.

N ie  ulega zadne'j wątpl iwośc i ,  iż wyn a le z ie ­
n ie  właśc iwego czasu koc eni a  się maciorek ,  jest  
j e d n y m  z na jważniej szych p r z edm io tó w  d o ty ­
czących wychow u ty ch  zwie rzą t ;  od tego  b o ­

wie m za leżą,  n ie  już  ty l k o  większe lub  mnie j­
sze koszta hod o w an ia ,  ale,  co ważniejsza,  stan 
zdrowia  i s i ły  p r z y c h ó w k u ;  a n a s t ę p n i e ,  po­
m y ś l n e  lu b  nie p o m y ś ln e  powodzenie  owczarni .

Owca  nos i  p ł ó d  20 do 21 tyg odn i .  Według 
tego m ia r k u je  się czas p a rzeni a  owiec.  W pa­
r z e n iu  i c h ,  dwa względy szczególniej  na  uwa­
dze mieć  na leży:



1. A b y  ile p o d o b n o ,  w n a jk r ó t s z y m  czasie 
wszystkie się w y k o c i ł y ;  ponieważ  to n a d e r u ł a -  
twia wychów ja gn ią t  gdy  po  większej  częs'ci 
w r ó w n y m  są wieku.

2. A b y  kocenie  n a s t ą p i ł o  w czasie wychowowi  
jag ni ą t  na jdogodnie j s zym.

D o t ą d  co do czasu koceni a  się ma c io rek ,  n a ­
der  różne  p a n u j ą  zdania.  Jedni  gospodarze  są 
za k o cen ie m  z im ow em  (od gru dn ia  do stycznia) ;  
d r u d z y  za wiosenne/n  (od m arca  do kwietnia) ;  
t rzeci  za le tn iem  (od czerwca  do s ie rpnia) ;  na- 
ko n iec  są i t acy,  co jes iennem u  (od p a ź d z ie rn i ­
ka  do l i s topada),  dają p ie rwszeństwo.

Wszakże  n i e m a l  każdy  może mie'ć t u  s ł u ­
szność ,  jeżeli b ie rze swą m iejscow ość , k l im a t  i 
inne  okoliczności  za pods tawę;  a l b o w i e m ,  j a k  
wszys tko  w gospodars twie  wiejskie'm, t a k  i ten 
przedmio t ,  win ien  się stosować do miejsca i o k o ­
l iczności  ubocznych;  j e dn o  zaś i to samo p o ­
s tępowanie  dla wszys tkich  i tutaj  d o b r e m  być  
n ie  może.

Po n ie waż  n i e p o d o b n a  na  każdy  zdarzyć  się 
m o g ą c y  p r z y p a d e k ,  oznaczyć  na jk o rz ys tn ie j s zą  
por ę  kocenia  się owiec,  p rze to  w s każ em y tu: 
n a jp r zó d  ogólne p u n k t a , na  k t ó r e ,  s tanowiąc  
czas kocenia ,  szczególniej  uwagę  mie'ć należy;  
a  p o t e m , s k r e ś le m y  w k ró tkośc i  to, co p o d łu g  
doświadczeń  b ieg ły ch  owczarzy ,  mówi za. i p r z e ­
ciw koce niu  się m ac io r  w' w y m i e n i o n y c h  w y ­
żej cz te rech per yod ach .

G łó w n e  okol icznośc i  n a d  k tó re m i  najgrunto-  
wniej  zas t anowi ć  się tu  wy pada ,  są :

1. P a s z a  z im ow a  i l e tn ia , inną  bowiem p o rę  
kocenia obrać należy  g d y  pie'rwsza, a in n ą , g d y  
d r u g a  w większej zn a jd u ją  się ilości.

2. B udzenie  się p o p ę d u  p łciowego. N ie  w ka ­
żd e j  p o d obno  porze, roku tenże objawia się równie  
mocno.

3. S k u te k  zew nę trznychw p ływ ów  podczas  brze- 
m ienności maciorek na zdrowie ja g n ią t .  O ile 
p o r a  letnia tu  s p r z y ja ,  o tyle z im ow a szkodzi.

4. D zia ła n ie  tychże wpływów n ą  zdrowie j a ­
g n ią t  p o d c za s  ich p r zy jś c ia  n a  św ia t  i o dsądze ­
nia od  matek .

5. Nakoriiec kosz ta  hodow ania  i t ru d n o ść  p i e ­
lęgnow ania  m łodych .

P r z e d m i o t y  te wyja śn i ą  się z następującego .
1. K o c e n i e  w i o s e n n e .

Z a  tym peryoc lem  kocenia , p r z e m a w ia  jedynie .
1. B r a k  p o k a r m u  z imowego.  2) Ze m ł o d a  i 

żyzna  t ra wa  zaop a t ru j e  m a tk i  w obf i ty  p o k a r m ;  
a s k u tk i e m  te go ,  o raz  pr zez  w p ł y w  zd ro weg o  
wiosennego pow ie t rz a ,  o rgan iz m  jagnięcia sz yb­
ko i j ę d r n o  się rozwi ja .

Przeciw za ś  onem uz n ader  wiele j e s t  do z a ­
rzucenia; a mianowicie:

1. W p ł y w y  zew nę t rz ne  podczas  b r z e m i e n n o -  
ści m ac io re k  mocno  d z i a ł a ją  n a  o rga n izm  m ł o ­
dego: jest  to p ra w da  powszechnie  u z n a n a .  A 
w i ę c ,  m a c io r k a  k o t n a ,  p r zez  po ło wę ,  r o k u  
n a w y k n i o n a  do r u c h u  i czys tego  p owie t rza ,  b ę ­
dąc za m k n ię t ą  przez  d ru gą  po ło w ę  r o k u  w ow ­
c z a r n i ,  n a p e ł n i o n e j  zepsute'm po wie t r zem,  po-  
chodzącem z oddechu ,  tudz ież ze zgn i l i zny ,  z gn o ­
ju  w y w ią z a n e j ,  p r z y t e m  n agl e  pozba w io na  r u ­
c hu ,  szczególniej  b r z e m i e n n y m  sa mi com  tyle  
potrzebnego' ,  w ys ta w io na  na  szkodl iwość  nagłe j  
z m ia n y  t e m p e r a t u r y  podczas pędzenia  do wody,  
lu b  w pole  w czasie suchych  mrozów;  n a k o n i e c  
n a r a ż o n a  na  f izyczne us zkodz en ie  w cza.fie n p .  
c i śn ienia się do p o k a r m u ,  mus i  ko n ieczn ie  u c i e r ­
pieć na  zd ro w iu  i wydać  s łabsze  jagnię,  aniżel i  
gdy  czas br zem ie nnoś c i  o d b y w a  na  wolne'm p o ­
w ie t r z u ;  j a k  to ma miejsce p r z y  letnie'm lub  
jesienne 'm koceniu .

2. Jeżel i  ma-ciorka ma wydać  moc ne  i z d r o ­
we ja gn ię ,  p o t r z e b a  n ie z b ę d n ie :  aby  w m ia r ę  
zbl iżania się okoc en ia ,  czyl i  w .m ia rę  dojrze'wa- 
n ia  w jej  wnę t r znośc ia ch  p ł o d u ,  d o b r y m  i ż y ­
z n y m  p o k a r m e m  b y ła  u t r z y m y w a n ą .  Ale j akże  
to r z a d k o  w k o ń c u  z im y  w a r u n e k  ten  może 
być  d o p e ł n i a n y m ;  ju ż  to  z n ie do s ta tk u  w t y m
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czasie paszy zimowej,  juz  dla częstego jej na- 
psucia się! Zwykle  cała nadzieja w lej porze  
polega na wiosennej letniej paszy.  Gdzie we- 
getacya wcześnie się budzi;  gdzie np. w kwie­
tniu owce na pastwisku dostateczną mają juz 
paszę; a przytem na stale c iepło l i czyć  można,  
tam nadzieja ta jest ugruntowaną i nader rzad­
ko zawodzi.  Lecz cóż bardziej zawodniejszego  
nad tę ucieczkę w kl imacie naszym; gdzie czas 
z imny, nawet mroźny,  lub dżdżysty,  przeciąga 
się częstokroć do drugiej po ło w y maja. W ta­
ko w ym  przypadku,  jeżeli  gospodarz nie posia­
da znacznego zapasu paszy zimowej — który  
w tym czasie nader rządkiem jest zjawiskiem —  
zamitrężenie maciorek,  a następnie i jagniąt, 
jest nieodzow'ne. Z tej to przyczyny,  połączo­
nej z poprzednio wymienione'm osłabieniem ja­
gniąt,  jeszcze w wnętrznościach matek będących,  
owczarnie w  których kocenie wiosenne  jest z a ­
prowadzone ,  częstokroć w nader nędznym znaj* 
dują się stanie; zw ykl e  przychówek jest bardzo 
mały; ponieważ co nie zdechnie j a g n ię c i e m , 
wypadnie jarlakiem.

3. Maciorka karmiąc jagnięta niemal do sa­
mej strzyży,  daje w e łn y  mało;  przyle'm jest  
ona wątła,  s ła ba ,  a następnie mniejszej ceny.

4. U pa ły  jakie częstokroć mają miejsca w czer­
wcu i l ipcu,  mogą się stać jagniętom naderszko-  
dl iwemi;  nadto ,  w tym raz ie,  trawa jest zbyt  
Sucha i  twarda dla ich młodego organizmu.

5. Nako niec ,  podczas kocenia wiosen nego ,  
zbiór wełn y  jagnięcej tylko  wtenczas staje się 
nieco ważnym artykułem,  gdy ma miejsce ku 
końcowi lata; ale w tym raz ie,  o tyle będzie 
mniejszy następny,  czyl i  strzyż wiosenna.  Na d­
t o ,  i jagnięta pozbawione  wełny  bardziej się 
wystawiają na szkodl iwości  zmienności  jes ien­
nego powietrza.

Jednakowoż,  pomimo tego ,  wszakże ogólnie  
kocenia wiosennego potępiać nie można,  a mia­
nowicie gdy pora wiosenna temu sprzyja. A

nawet i w razie mniej nieco dogodnej,  kto po­
siada obszerne i dobre na wiosnę pastwiska; 
ma dość znaczny zapas dobrej zimowej paszy 
i takową w dobrym stanie aż do wiosny zacho­
wuje; kto w ciągu z imy utrzymuje owczarnię 
czysto,  a mianowicie stara się, by ile podobna,  
zdrowe zawierała powietrze; kto nakoniec sta­
rannie hoduje maciorki i jagnięta,  temu i wio­
senne kocenie korzy ść przyniesie.  A le, ogólnie — 
jak to u nas poniekąd dotąd ma miejsce— za do­
bre uważańem być nie może.

2. K o c e n i e  j e s i e n n e .
Z a  koceniem  jesienne'in, zd a je  się m ów ić je d y ­

nie, to:
1. Ze maciorki  odbywając brzemienność  w po­

rze letniej na świe'żem powietrzu i przy dosta­
tecznym ruchu,  wydają jagnięta jędrne ,  zdro­
we i mocne .

2. Ze jagnięta nie potrzebują w zimowej po­
rze tak starannego pielęgnowania jak urodzone  
w zimie; nadto nagła zmiana powietrza w tejże 
porze mniej im jest szkodliwą.  Nakoniec:

3. Ze na wiosnę  wydają w ełnę  długą dosyć  
wyrównaną,  której wyższa cena i znaczna ilość,  
zwraca już pewną część w yło żony ch  kosztów 
na ich utrzyrmanie z imowe.

P rzeciw  koceniu jesiennem u  są następ u ją ce  p o ­
wody:

1. W klimacie naszym,  rzadko się zdarza czas 
c iepły,  pogodny,  w miesiącu listopadzie; zwykle  
zaś jest dżdżysty,  z imny,  często z rannemi przy­
mrozkami: taki zaś czas wcale nie sprzyja wy­
dzielaniu się mle'ka dobrego,  a szczególniej je­
go i l o ś c i ; dla tego zaszczepia ono niezawo­
dnie w młode  jagnięta zarody różnych chorob.  
Prócz  tego, pasza zielona w tej porze nie posia-, 
da już tej żyznośc i  jaką ma z wiosny lub na 
początku lata, a zate'm i z tej strony maciorki  
wiele mle'ka mie'ć nie mogą.

2. W tym czasie bardzo często przechodzą  
owce z pastwiska na karm z imowy.  Wszakże
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już  samo to ]p rze jś c ie  osłab ia  zwierzęta;  a te'm 3. Z r e s z t ą  im jagnię ta  późnie j  s ię ro dzą ,  tern 
bardzie j  m ac io rk i  k o t n e  l u b  n ie  dawno po oko-  dłużej  u lega ją  sz ko d l iw ym  w p ł y w o m  z imowego 
ceniu  b ed ące :  n a t u r a l n i e  iż s k u t e k  tego i n a  koc eni a ,  o k tó ry c h  zaraz  mówić  bę dz iemy ,  
jagnię ta szko dl iwy  w p ł y w  wywie'ra.  ( D okończenie  w nast .  N r z e J .

Rozmaitości.
Najpewniejszy sposób wytępiania 
myszy i szczurów polnych i do­

mowych
(przez professora Schumann).

N adzw yc za jna  l i czba myszy,  k tó r em i  w r o k u  
u p l y ń i o n y m  pola za lane  b y ł y ,  zmusza ła  do w y ­
sz uk iw an ia  sposobów pozbyc ia  się tej rzeczy ­
wistej  k lęski .  Ze wszys tk ich  sposobów ich w y ­
t ę p ie n i a ,  na j sk uteczn ie j szem,  najszybciej  i naj- 
niezawodnie' j  dz ia ła jącem okaza ło  się ciasto f o s ­
forowe;  i dla tego,  n i em a l  ogóln ie,  wr moje'j o k o ­
l icy ,  do lego celu u ż y w a n e m  by ło .  Celem tern 
większego upo wszechnien ia  g o ,  opiszę tu sp o ­
sób ro b ie n ia  i uż ywan ia  tegóż  c ia ła .

N a  10 ł u tó w  fosforu,  w ło żo n y ch  do naczyni a  
g l in ianego  l u b  dre wn ia ne go ,  na lewa  się 24 funt .  
wrzącej  wody (b l i sko  2 *  ga rn cy)  i n iezwłocznie  
doda je  się do tegóż  p ł y n u ,  w m a ły c h  na  raz  
i l o śc iach ,  i p rzy  c iąg iem m ię s z a n iu ,  10 funt.  
m ą k i  ży tne j .  T y m sposobem o t r z y m u je  się mas- 
sa gęstawa.  Jeżeli  b y ł a  dob rze  wymięszana ,  jest 
ona jednos ta jna ,  żó ł tawego k o lo ru .  G d y b y  zaś 
tu  i ówdzie  zna jd owa ły  się g ru dk i  surowej  mąk i ,  
a przyte 'm massa b y ł a  za nadt o  gęsta,  na leży  
dodać  jeszcze do nie'j nieco wrzące j  wody  i n a ­
leżyc ie wymięszać .  Woda  pow inna  być  k o n i e ­
cznie wrząca ,  gdyż inaczej  fosfor nie rozpuszcza  
się d o k ła d n ie ,  a na s tę pn ie  nie  rozdz ie la  się j e d n o ­
stajnie po całej  massie i nie udziela jej równie 
m o c y  t ru ją ce j .

R ó ż n e m i  spo so bam i  z a k ł a d a n o  w p o lu  t a k o ­
wą t ruc iznę .  Za na joszczędnie j szy  u z n a n o  n a ­
s tępujący:  W ie czo rem  t r a tu ją  się n o g a m i  w szys t ­
kie  ganki  i o t w o r y  myszy;  na  d rugi  dz i eń  r a ­
no z a k ła d a  się op isane ciasto t y m  sposob em:  
m a łe  p a ty c z k i  d r ew ni ane  s m a r u ją  się n a  j e d n ę  
l ip ję  gr u b o  te'mze cias tem i w t y k a j ą  w świeżo  
p r z e z  noc zrobione otwory,  S k u t e k  jes t  zaiste 
zadziwiający;  a l b o w i e m ,  za ledwie  u p ł y n i e  p ó ł  
godz iny ,  a już wiele m y s z y  nie ż y w y c h  leży  
w b l iskośc i  o tworu ,  lub  się tacza  w ś m ie r te ln y c h  
drganiach .  Po chodz i  to ztąd,  iż z t a k ą  chc iw o­
ścią pożera ją  ciasto fo s fo row e ,  że n aw e t  w y g r y -  
zują drzewo na ktore 'm się zna jdowało .  Chcąc  
w y t r u ć  myszy  l u b  szczury  do m o w e ,  na l e ż y  p o ­
sm arow ać  rzeczone'm c ias tem k a w a ł e k  ch leba  
i włożyć  w miejsce gdzie ich się na jwięcej  zn a j ­
duje.

Wyze'j o p is any  s tos une k  fosforu i w ody ,  ze 
wszech m ia r  u ważam  za na jwłaśc iwszy:  na j -  
p r z ó d ,  poniew aż  p o dł ug  do ty ch czasow ych  do­
św ia d c z e ń ,  massa  t a ,  po ło żo n a  n a  ciała p a ln e  
nie zapala  ich ;  a lbo wie m  na 1 ł u t  ciasta,  (240 
g r a n ó w ) , nie p r zy p ad a  ja k  dwa g r a n y  fosforu;  
czyl i  na  100 części ciasta,  ^ fosforu,  co rzeczy­
wiście zapa len ia  sprawić  nie może,  pow tóre ,  p o ­
n ieważ  powyższy  s tosunek  o k a z a ł  się do s ta te ­
c z n y m  do osiągnien ia  zam ier zonego  c e l u ,  to 
jes t :  do szybkiego  o t ruc ia  m y s z y .  G d y b y  zaś 
z ob aw y  o zapa len ie  p r z edm io tó w  goren iu  ule- 
gających ,  mnie j  się u ż y ło  fosforu,  massa .ta nie 
t r u ł a b y  tych  zwierząt ,  ale ty l k o  n a b a w ia ła  ich
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p rz em i j a ją cy ch  boleśc i ;  o czem s tosowne d o ­
świadczenia  p r z e k o n a ł y  mn ie  dos ta tecznie .

T a k  szybkie  działanie,  tej tnassy na  życie m y ­
szy, wskazuje że i dla in n y ch  zwierząt  równie  
się stać może  zabójczą.  W szak że  doświadczenie  
po tw ie rd za  to z u p e ł n i e ,  a lbow iem  w u p ł y n i o -  
n y m  r o k u ,  w k t ó r y m  t r u c i z n a  ta po ca łych  ł a ­
n a c h  r o z ło ż o n ą  b y w a ł a ,  pos t rzegano  na  po lach  
wie le  nie żywych p ta kó w,  a mi anow ic i e  k r u ­
ków,  w r o n  i i n n y c h ,  po  części myszami  sio ż y ­
wiącyc h;  a n aw e t  t ra f iano  tu  i ówdzie  n ie  ż y ­
we k o t y  i psy ,  k tó r e  do wszelkiego p o d o b i e ń ­
s twa  myszami  się p o t r u ł y .  D la  tego, i z tą t r u ­
c iz ną  ost rożnie  obchodzić  się na leży ,  po n ie waż  
i ona  na wet  dla lu dz i  s taćby  się m o g ł a  sz ko­
d l i w ą ,  będąc  p r z y p a d k o w o  w znacznej  i lości  

użytą-

Jakim sposobem rozmnażają się  ryby 
w stawach górnych, dopływu wody 

nie mający ch.

Częs tok roć  n a t r a f i am y  nowe ga t u n k i  r y b  w sta­
wach ,  t a k  wys ok o  p o ło ż o n y c h ,  iż te r y b y  z w y ­
cza jn y m  sp oso bem  do n ich  n a p ł y n ą ć  nie m o gł y .  
Py ta n i e :  ja k im  sposobem  d o s ta ły  się one tam ie?  
za jmuje od daw na  na tura l i s t ów .  Jedni  p r z y j m u ­
j ą ,  iż p o w s t a ł y  pr zez  s a m órodztw o  (Gene ra t io  
aequivoca) ;  d ru d z y ,  n ie  pr zypuszcza jąc  takowe-  
wego sposob u ro zm n ażan ia  się zwierzą t ,  sądzą: 
że p tak i ,  l u b  in ne  zwierzę ta  p r zynoszą  ikrę  do 
tych  wód,  w k tó rych  powsta ją  w mowie  będące 
r y b y .  Os ta tn ie  zdanie  zdaje się być  n a d e r  pra-  
wdopodobne'm;  a lbow iem przed  n i e d a w n y m  cza­
sem,  p. T o m a s z  S n e lso n , s ek re ta r z  l o n d y ń s k i e ­
go W e ste rn  L ite ra ry  a n d  Scien tific  ln s ty tu t iu n ,  
u j ą ł  k i l k a  w o d n y c h  la ta jących  chrząszczów,  k tó ­

re,  gdy je w sadz i ł  w wodę ,  w y d a ł y  z siebie w z na ­
cznej  ilości ikrę  r y b n ą ,  w części już  s t rawioną ,  
w- części ca łk i em  zdrową.  Z ostatnie'j w yl ęg ł y  
się różne  g a tu n k i  r y b .

Ł atw y sposób uuiknienia śmierci 
w czasie pożaru.

Ja ko  ś rodek  na jp ewni e jsz y  i na j ta ńszy  uni - 
kn ie n ia  śmierci  podczas po ża ru ,  poda je  n am  pi­
smo angie l sk ie  (Mech.  Magaz. ),  po ro b ie n ie  k o m -  
m u n i k a c y ó w  po m ię d z y  dom am i;  k t ó r e ,  j a k  się 
ro zu mi e ,  ty lk o  w raz ie  n iebezpie czeńs t wa  b y ł y ­
by  otwie'rane.  (W szakże  to n i e  jes t  wcale n o w y,  
i t r u d n y  do w y k o n a n i a  p o m y sł ;  a lb o w ie m  p r z e ­
zorność  t a k o w a  od wieków is tn ie je w Chinach .  
W  raz ie  bow iem  p o t r z e b y ,  można  przeb iedz  ca» 
ł ą  ul icę ,  p rzez  w e w n ę t r z n ą  k o m m u n i k a c y ą  z je ­
dnego  d o m u  do drugiego.  R e d .) .

T o ż  samo p ismo  radz i:  a b y  zna jdując  się p o d ­
czas po ża ru ,  w mie jscu  d y m e m  nape ln ione 'm,  
o k r y ć  sobie tw a rz  ch us tk ą  je d w ab n ą ,  w wodzie
z m aczan ą .  T y m  sp osobem ,  m o ż n a  zos tawać  czas 
d ług i  w na jm o c n ie j s z y m  dymie .

Sposób zapobiegania robieniu gniazd 
jaskółek nad oknami.

A by zapobie dz  ro b i e n i u  gn iaz dek  o k tó ry ch  
mowa,  dosyć  jest ,  p o s m a ro w a ć  miejsce w któ- 
re'm j a s k ó ł k i  zam ie rza ją  r ob ić  t a k o w e ,  olejem, 
l u b  j a k o w y m  t ł us zczem.  W  t y m  raz ie  , glina 
n ie  może się przyczepić  do śc iany ,  i po me- 
jakie'm u s i ł o w a n iu ,  za rz uc a ją  te p t a k i  swój za­
m ia r .  (E d in b .  N e w .  phi loz.  Jo urna l ) .
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